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Krwawy młyn
pociągną! Niemcy w swoje

Verdun
Przedstaw iliśm y w czora j te 

dram atyczne chw ile, gdy na js il­
n iejsza tw ierdza  św iata  bliska 
ju ż była upadku i byłaby ewaku­
owana, gdyby nie rozkazy J o fi-  
re ‘a, które nagle p rzekreśliły  za­
rządzenia, ju ż wydane przez ge­
nerałów, dowodzących na m iej­
scu. Cóż wpłynęło na tę zasadni­
czą zmianę decyzji?

D Y L E M A T  J O F F R E A

Log ika  strateg ji, przez półtor? 
roku będąca stalą dew izą fran -jm on t, ju ż niemal dobę po te j de- 
Cuskiego wodza naczelnego, mó- cyzji J o ffr e ‘a, stanowiło w praw ­
ił Ja, że niema takiego m iejsca, dzie kres sukcesów niemieckich, 
które musiałoby być bronione ( ale n iew iele brakowało, aby sy- 
„za  wszelką cenę“  i że nawet P a - jtu a c ja  była jeszcze gorsza. Na 
ryż może być oddany, bo punkr lewo bow.em od fortu, nad brze- 
cięźkości spoczywa w  żyw ej sile [ giem Mozy, stała o 6 kilom etrów

trybv
—  M oże pan być spokoiny, pre­

zydencie —  odpow iedział J o ffre  
posępnie, —  ani przez chw ilę mi 
taka myśl do g łow y nie przycho­
dziła.

N A JW Y Ż S Z Y  CZAS

W  następnych godzinach w y ­
dane zostały zarządzenia, które 
radykalnie zm ien iły sytuację.

B vł zaś rzeczyw iście czas naj­
wyższy. W zięc ie  fortu  Douau-

arm ji, a losy w o jny zależą nie o j  
przejściowych bitew, ale od roz­
gryw k i końcowej T a  w ięc lo g ik i 
nakazywała oddać Niem com  tych 
parę kilom etrów  terenu, skoro 
ich obrona kosztowałaby zbyt 
w iele, a w yco faw szy  się za Mozę, 
przeciw staw ić dalszemu nacisko­
wi tem skuteczniejszy odpólr N ie ­
tylko H err i de Lan g le  rozumo­
w ali w ten sposób, ale i w ięk­
szość o fice rów  sztabowych w 
kwaterze głównej.

A le  J o ffre  —  tensam Jo ffre , 
któyy n.gdy zimnej Krwi nie tra ­
c ił i był jak  opoka —  zadecydo­
wał inaczej,, wbrew swoim  w ła ­
snym dotychczasowym  przykaza­
niom. Zrozum iał bowiem, że nie­
ma tak niezawodnej teorji, któ- 
re jby  w pewnych warunkach nie 
przekreślało życie. Verdun można 
było oddać nawet bez walki, je ­
śliby tego w ym agały plany stra­
tegiczne, ale opuścić tę n a js il­
n iejszą z fo rtec  pod wpływem  
ledw ie czterech dni szturmu, to 
oznaczałoby kapitu lację. N iety lko  
op in ja  św iata, ale przedewszyst- 
kiem sama Francja rozum iałaby 
to, jako przyznanie Niemcom 
wy ższości i publiczne stw ierdze­
nie, że cokolw iek sobie postano­
w ią —  choćby rzecz, uważaną "za 
n iem ożliw ą —  wszystko im się 
mus' udać. Czyż jednak wówczas 
możnaby m arzyć o podtrzym ywa­
niu ducha do kontynuowania 
woj ay ?.

Fcho idące spod Yerdun. było 
p ra eo eż  tak wstrząsające, że za­
alarm owany powszechnym niepo- 
kojf m, przybył do Chantilly  sam 
prem ier Clemenceau, a słysząc 
w ieczorem  przy  obiedzie scep­
tyczne g łosy o ficerów , rvpnal ge 
neralissim usowi w  oczy z w łaśc i­
wą sobie bm ia ln ośc ią :

—  G en erż le ! Jeśli pan opuści 
Yerdun, każdy Francuz w  tw arz 
panu plunie...

bardziej na północ wysunięta dy­
w iz ja  francuska, której komen­
dant, na w ieść o upadku Doau- 
mont‘u, w idząc, *że ma odsłonię­
te tyły, w yco fa ł się w  bezpośred­
nie sąsiedztwo miasta. choć 
przedtem  cały dzień skutecznie 
odpierał N iem ców, z bołesnemi 
dla nich stratam i. I  przez dwie 
godziny, od 8-mej do 10-tej w ie ­
czorem, na paru kilom etrach 
frontu  rerduńskiego, o którego 
każdy m etr tak zawzięcie toczyły 
się zapasy, m ogli byli N iem cy po­
sunąć się blisko o m ilę naprzód, 
nie napotykając ani na jednego 
F ran cu za !

F R A N C U Z I B R O N IĄ  SIĘ
Odtąd obraz się zm ienia. D al­

sze ataki N iem ców  nic odnoszą 
skutku, sąsiadujący z douau- 
monckim fo r t  Vaux, o 3 kilom e­
try na południowy wschód, opie 
ra się wszelkim  szturmom, a na­
wet opanowanie wsi Douaumout, 
choć leżącej przed fortem , a w ięc 
otoczonej z trzech stron, wymaga 
pięciu dni krwawych zapasów. W  
marcu sytuacja wTojsk Kronprin- 
ca, rażonych coraz m ocniejszym  
ogniem francuskim , a zmuszonych 
zajm ować pozycje n iejednokrot­
nie w szczerem polu, pogarsza się 
ustawicznie. Francuzi ściągają 
a rtj lerję. podwożą bez przestań 
ku rezerwy.

Cz;.nią to wśród niezm iernych 
trudności, gdyż Yerdun iost kem 
pletn ie odcięty od kom unikacji 
koleją i jedyny łącznik z tyłem 
stanow i szeroka na 7 m etrów  szo 
sa do Bar le Duc, k tóre j prawrą 
połową suną bezustanku jeden za 
drugim  samochody ciężarow e w 
stronę tw ierdzy, naładowane amu­
nicją i m atorjałem  wojennym , a 
po lew ej wracają, ewakuując ran- 
r,j ch.

PY fcR U S O W Y  T R IU M F

Falkenhayn triu m fow ał: jego

plan spełn ił się co do joty, F ran ­
cja  coraz w ięcej krw i traci na o- 
bronę tw ierdzy. Jedna dyw izja  po 
drugiej spieszy do tego piekła, 
jedna po drugiej z n iego powra­
ca —  zdziesiątkowana. Od I  go 
czerwca Peta in  oddaje komendę 
2-gi?j arm ji i bezpośrednią obro­
nę Yerdunu generałow i X ive lle , a 
sam obejm uje ,,grupę środka", 
złożoną z czterech arm ij i liczącą 
52 dyw izje, które na zm ianę bro­
nią Verdunu : tym  sposobem
J o ffre  chciał uzyskać swobodę 
rąk w  użyciu reszty swych sił do 
planowanej na 1 lipca w ie lk ie j o- 
fensyw y nad Sommą. A le  mimo to 
w  p ierw szej połow ie czerwca mu 
si oddać Peta inow i jeszcze cztery 
dyw izje , bez któryeh pomocy 
Verdunowi grozi znowu upadek.

Falkenhayn trium fował... A le  
bardzo obosieczny był to trium f. 
Bo i N iem ców  kosztował Verdun 
coraz w ięcej, z nich także „k rw a­
wy młyn nad M ozą" toczył bez­
ustanku krew. I  one także musia­
ły się coraz bardziej angażować, 
bo każde osłabienie nacisku było­
by zarazem  —  początkiem  klęski. 
Pod Verdunem toczyła się o lbrzy­
m a  próba sil, a je j wynik m iał 
zarazem  służyć za wskazówkę, 
k tórej stronie przypadnie osta­
teczne zw ycięstw ie.

P rze lic zy ł się Falkenhayn w  
nadziei, że J o ffr e  będzie próbo­
wał dyw ers ji na innych fron tach  
i wpadnie w  przygotow ane przez 
N iem ców  potrzaski, ho w ódz fran ­
cuski z n iewzruszonym  spokojem 
przygotow yw ał od zim y p lanowa­
ną na lato o fensyw ę nad Sommą 
i nie pozw olił swych planów 
pokrzyżować. P rze lic zy ł się także 
w  rachubach na wyższość nie­
m ieckiej a rty le r ji, bo francuska 
była coraz potężniejsza. Francu­
zi zaczęli górow ać nad N iem ca­
mi w  pow ietrzu, karta się 
odwróciła, i ogień francu ­
ski zdobywał coraz w iększą p ize- 
wagę. Trzeba w ięc  było coraz 
w iększe s iły  angażować, aby 
w y jść  z połow icznej sytuacji i 
skoro do zdobycia fo rtecy  przeby­
to ju ż połowę, a częściowo na­
w et dw ie trzecie drogi —  dokoń­
czyć dzieła.

A le  to było coraz trudniejsze 
W  dniu 2 czcnvca udaje się 
w praw dzie N iem com  w targnąć 
częściowo do atakowanego ju ż 
od trzech m iesiecy fo rtu  Vaux, 
którego komendant, odcięty od 
wody musi po ó-ciu dniach ka­
pitulować. J o ffr e  musi, wbrew  
wszelkim  intencjom , wspomóclz 
Peta ina jeszcze czterem a dvwi- 
jam i (o  których wspomniano 

w y że j).  Ale i Falkenhaynow i

trzeba św ieżych rezerw  dla kon­
tynuowania ataku —  a skąd je  
w ziąć?

Rachuby na bezwzględną w o j­
nę podwodną, co stanow iło in te­
gra lną część jego  planu i na co 
m iał od listopada zgodę cesarza 
W ilhelm a, upadły od 1 maja, gdy 
zw ycięży ło  przeciwne stanowisko 
kanclerza Bethmann - H ollw ega . 
Żc zaś 13 m aja A u str ja cy  rozpo­
częli na w łasną rękę o fenzyw ę na 
fron c ie  włoskim , osłabiając front, 
ga licy jsk i, skutkiem czego ro z­
poczęta 4 czerwca ofenzyw?a Bru- 
siłowa przełam ała fron t austrjac- 
ki i dla ratow an ia  sytuacji so­
juszn ików  m usieli N iem cy posyłać 
na wschód dyw iz je  zabierane z 
fron tu  francuskiego —  tedy dla 
w alk verduńskich ju z  nie stało 
rezerw .

Jeszcze 23 czerw ca sukces o- 
s ta tn i: za jęc ie  E leu ry  posuwa
N iem ców  jeszcze o 2 kilom etry 
poza Douaumont i Vaux. A le  na 
drugi dzień rozpoczyna się nad 
Sommą huraganowy ogień  fran  
cusko - angielsk., a po tygodniu 
atak J o f fr e ‘a. N iem cy muszą an­
gażow ać wszystk ie s iły  i to z nie­
pełnym tylko skutkiem. Gwiazda 
ich blednie, w  sierpniu w ypow ia­
da w o jnę Rumunja. Falkenhayn 
ustępuje, je g o  następca nakazuje 
wstrzym ać ataki na Vcrdun i 
p rze jść do defenzyw y. T eraz 
Francuzi atakują i w  październ i­
ku N iv e lle  odb ija  fo r t  Vaux, a w 
grudniu fo r t  Douamunt. N iem cy 
są spowrotem  tam, gdzie sta li 
przed rokiem  —  tylko że w tę 
ziem ię ws: ąkło morze krw i.

Do jednego jednak krew ta po­
służyła —  choć nie takie były fa l- 
kenhaynowskie zannary: N iem cy 
ponieśli pod Verdunem klęskę i 
F rancja  już w iedziała, że przecież 
ostatecznie... „on  les aura", da 
się im rady. D latego Verdun po- 
zost ił w takiej pam ięci i w takiej 
chwale. Tam  się zaczęła kruszyć 
potęga niemiecka.

Teraz, komentując plany i wy 
padki w ie lk ie j w’o jny, N iem cy za­
pytu ją n ieraz. Czy nic lep iej by­
ło starać się o to, co byio —  
zw łaszcza na początku —  zupeł­
nie naoil&we od osiągn ięcia , t. j. 
o zdobycie Verdunu, a czego w ła ­
śnie Falkenhayn... nie chciał? 
A le  możnaby tanże postaw ić inne 
pytanie, bodaj że bardziej aktual­
ne, zw łaszcza w  obecnej chw ili, 
przy obecnych nastrojach :

—  Czy klęska niem iecka pod 
Verdunem nie w ykazała jednak, 
że nawet najlepszy rachunek za­
wodzi, jeś li nie bierze w rachubę 
m oralnej s ili ducha, jaką po tra fi 
wydobyć z siebie przeciwnik?

Przetfw:ośnie
Przy jem n ie je s t pisać pod takim 

tut,ulem; słowo —  przew iośnie—  
tchr.ie rzeźkim  i ciepłym  podmu­
chem, pachnie fijo lkam i i roz­
brzm iewa dzwonieniem  skowron- 
ka. Ty lko  patrzeć jak  przylecą ja ­
skółki, odezwą się żaby, zaklekc- 
czą bociany.

Tak, a le to wszystko na wsi. W  
stolicy zb liżen ie się w iosny do­
strzegam y w  innych, specyficz­
nych przejawach. P ierw szy  znak
—  to ukazanie się łydek pokojó­
wek m yjących szyby. Łydki zw ia ­
stu ją w iosnę nieom ylnie i gdy po 
szarych zimowych dniach, m iesz­
czuch zobaczy je  w oknach, wzdy 
cha z lubością, niby w ieśniak w i­
ta jący  p ierw sze bociany.

A  propos bocianów : uważam,
że stanowisko polityczne tych 
ptaków nie je s t wyraźne. Bocian, 
jak  w iem y, spędza pó* roku w 
Polsce, a drugie pól —  zw ycza­
jem  e lity  —  na południu (w  
E g ip c ie ). Po lacy  w  sw ojej dobro- 
duszności uważają bociana za 
swego obywatela, a jego  częste 
przebywanie w angielsk ich  kolo- 
njaeh tłumaczą sobie tem, że ptak 
ten nie lubi mrozów’. E g ipcjan ie  
natom iast tw ierdzą, że bocian 
jes t rodow itym  Egipcjan inem , a 
do Polsk i udaje się wtedy, gdy 
mu jes t za gorąco.

Zaniepokojeni tą kwestja (w o- 
bec ruchów nacjonalistycznych 
w  E urop ie ) zwróc iłem się do pew 
nego orn itologa!

—  Jak się w łaściw ie przedsta­
w ia  sprawa z tym ptakiem? —  
spytałem  —  bo to fru w a  sobie 
raz tu, raz ta m ; u nas wyjada ża­
by po łąkach, w  N ilu  zapewne 
krokodyle... co pan sądzi o nim, 
pro fesorze ?

O rn ito log  zastanowił się chw i­

lę-
—  Bocian ięgnh się w  Polsce, 

sądzę zatem, że ptak ten należy 
do nas —  ośw iadczył.

—  A co w  takim razie myśli 
pan o żydach, których zwyczaje 
są bardzo zbliżone do bocianich?
—  zagadnąłem  znienacka.

Zaskoczony orn ito log  zaczął 
perswadować i przem aw iając w 
obronie bocianów , przytoczył sło

Francois Mauriac 14)

A K I6 L Y
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

i.

Gradere położył pióro, przeczytał to, co napisał 
i wstał. M iał na sobie niebieski, jedw abny szlafrok , po­
darty i poplam iony Jego ogorzała tw arz wydawała się | 
młoda, pomimo, że był siury. Zapewnie jasne jego  oczy 
nie zm ien iły się od dzieciństwa Ponury dzień p rzen ika ł' 
przez brudne szyby. Było to owo w łaściw e Paryżow i 
św iatło, na którego zam arcie czeka się n iecierp liw ie ' 
by zasunąć delikatne, żelazne żaluzje. Urządzeni-’ J 
m ieszkania pochodziło z 1925 r Życie nie mogło zm ien ić ' 
tych pomalowanych ścian, tych mebli z niklu i szkła: i 
wszystko m iało pozostać nowe, aż do ostatn iego prze-j 
m ieszczenia. A  jednak panował nieład, cechujący n ie ! 
życic, a le ruinę. Na dywanie stała taca z resztkam i zim ­
nej kolacji. W szędzie w a la ły  się ogar ki z papierosów. 
\\ idać było, że niesprzątano tn  od kilku dni.

G abrjel G radere położy! się na kanapę, która zastę­
powała mu również łóżko.

—  Poco to piszesż? —  m yślał. —  W  czem ten m iody 
ksiądz może ci pomóc? A  zresztą, zabraniam  ci się 
z nim w idzieć. Zabraniam  ci się z nim zapoznawać Za­
braniam ci pow ierzać mu nasze ta jem n ice! O p iętro w y ­

żej jak ieś dziecko zaczęło grać gamę. GracU-r ■ do 
znał ulgi, gdyż n ienaw idził ciszy. Cisza oddechała. 
A tm osfera  była ciężka, duszna i przytłacza jąca. N i° , 
nie pozostanie tu dłużej ani chw ili. . Zd ją ł szybko s z la f­
rok i ubrał się. Co za rozkosz, móc zamknąć z i  soba 
drzw i i przekręcić klucz w  zamku, tak jakby się pozo­
staw iało w  mieszkaniu przy u licy Em ila Zoli swego 
wroga, a zarazem  w roga  całego życ ia !

Była to pora zaśw iecenia wszystkich latarń u licz­
nych. Szedł, w łaściw ym  mu. szyb ! ni, m łodzieńczym, 
niemal- uskrzydlonym krokiem Kupił gazetę. Doznawał 
wrażenia, że ktoś gubi jego  ślad K to m ógł wycisnąć 
piętno na jego  tw arzy? Przeszed ł przez Sekwanę l d 
szedł w zdłuż szyn tram wajowych do Au teu il. Na tara­
sie kaw iarni, w  Iccie tak przepełnionej, me było nikogo... 
A le  on nie odczuwał zimna. Zam ów ił aperitif.

—  N ie  można nigdy’ zgóry  w iedzieć, czy się dozna 
b łogiego uczucia —  m yślał. —  N iek iedy alkohol daje 
zapomnienie, ale czasem wzm aga smutek i rozpacz.

A le  w  tym wwpadku trunek pudziałał zbawiennie. 
Gradere był pewny, że może spokojnie w rócić do domu. 
położyć się i zamicnąć oczy. U łożył sobie, że nie zje 
obiadu, w y jd zie  późno, usiądzie przy stoliku tej pani. 
która co w ieczór przychodziła  do „F lo ren cc " i zamówi 
zakąskę, którą ona zapłaci, razem z szampanem. Mimo 
wszystko, przeszedł go dreszcz, gdyż w ieczór był w il­
gotny.

Leśny powiew, przesycony wonią liści i w Jgotnej 
ziem i, szedł przez dzieln icę W róc ił spiesznie.

—  Cóż to? Zapomniałem zagasić św iatło  —  po­
myślał.

—  A lin o ! —  zawołał. —  Skąd się tu w zię łaś? Za­
broniłem  ci przychodzić...

Kobieta, rozwalona na kanapie, nie ruszała się. P a ­
liła  papierosa, a obok niej stała próżna flaszka porteru. 
Przystro iła  swym  kapeluszem posąg Buddy, sto jący na 
kominku. Jej szeroka, omączona tw arz była wym alo­
wana. lecz nicumvta, W śród w arstw  szminki, b lyszczałv 
je j  mętne i wodniste oczy Czerwona, o odcieniu fuksji 
lin ja, zaznaczała ową szczelinę, będącą ustami. Podka- 
sana, aż po uda suknia, odsłaniała ładne jeszcze nogi 
w  pończochach ze sztucznego jedwabiu.

—  N ie  masz prawa mi niczego zabronić. W szak mam 
klucz... Czekam już dwa miesiące...

C iągle jeszcze m ów iła akcentem, jak i sobie przy­
sw oiła  w Bordeaux. G abrjel usiadł kufo niej, zapali! pa­
pierosa i ujmującym , pokornym głosem  rzek !:

—  Ja także nic ju ż nic mam, A lino... Jadam tylko 
raz dzi< unie...

—  -Możesz przecie zw rócić się do syna...

—  N ie  wspom inaj o nim —  przerw ał je j.  —  N ie  
będę naciągał Andrze ja . Nie, tego to ju ż nie zrobię. N ic,

I n ic !
—  Skoro jednak on s-ę zgad za !...

—  Tem bardziej nio powinienem  go wyko-zysty- 
w ać...

—  A le ż  jego  m ałżeństwo zależy od tej sprzedaży ! 
Dcsbats przyrzekł ci to. N igd y  się nie zaw iodłeś na 
jego  słowie...

Gabrjei wstrząsnął w’ m ilczeniu głową.
—  W ięc wym yśl co innego... N ie  za leży mi specjał 

nie na tem, abyś ograb ia ł lego  małego... I tak po, w cze­
śniej, czy później, ograbisz, stary f ig la rzu ! W iesz do­
skonale, że bez tegc się nic obejdzie. A le  narazie...

CC. d. n .).

wa pewnego m inistra, który nie- 
I dawno podkreślał naszą trady­
cyjną to lerancyjność. O rn ito ’ og 
uniósł się nawet tak dalece, że 
jako przykład polsk iej tolerancji, 
przytoczył fak t stuletniej n iewoli.

W reszcie machnął ręką i rzekł

—  A  zresztą ma pan rację, bo­
ciany rzeczyw iście mają coś se- 
rr ickiego, tc dziwnie zaczerw ie­
nione nusy, to przebywanie w  ko- 
lonjach angielskich...

Stanęło na tem, żc obaj z orn i­
tologiem  w yraziliśm y zgodne ubo 
lewanie, że żydzi nie posiadają 
bocianich skrzydeł, któreby ich 
zaniosły do ciepłych krajów.

Innym nieom ylnym  objawem 
zb liża jącej się w iosny są rzewne 
tanga na warszawskich podwó­
rzach. U kryw ający się w  ciągu 
z m y  mandolm iści, w yłażą na 
sloi.ee niby polne św ierszcze i 
um ilają nam czas swojem  gra ­
niem.

Zespoły ork its trow e zw iększa­
ją  się z każdym rogiem , co św iad­
czy n iety le o wzroście naszej kul­
tury m uzycznej, ile o tem. że co­
raz w ięcej ludz bierze się do 
gram a po podwórkach.

Mussolini pow iedział do W ło­
chów :

—  N ie  będziecie 
m andolin istam i!

Obecnie Po lacy  mają w idoczn ie 
zam iar zastąpić W łochów  w  tej 
dziedzinie.

Przew iośn ie w sto licy objaw ia 
się jeszcze uiicznym  zaduchem z 
kurzu : benzyny.

Stojąc na zbiegu ulic, w dycha­
łem z lubością ten w iosenny za­
pach i aby zw iększyć jego  inten­
sywność paliłem  „p łask iego ". Pc 
chw ili podszedł do mnie jak iś  wą­
saty pan i poprosił o ogień. D a­
łem. Podziękował i odszedł, a pc 
upływ ie m inuty zb liży ł się inny 
pan, ładnie ogolony i rów nież po­
prosił o ogień. Dałem mu ognia i 
odpraw iłem  z Bogiem, ale ju ż po 
chw il: kłaniał mi się uprzejm ie 
jakiś brodacz z tą samą prośbą. 
Dałem. Udzielib-rn wszystkim  po 
' o le i ognia z mego „p łask iego". 
V ciągu dziesięciu  minut obdzie­
liłem  około JO-ciu ludz. ogniem 
z papierosa. Pon ieśli ten ogień 
dalej, dając go innym łaknącym i 
nie m ającym  na kupno zapałek, 
tamci jeszcze innym i tak dalej.
1 oszli niosąc ten osobliwy 
„zn icz oszczędności" , naprzeciw 
zb liża jącej sii w iośn ie. Jur.

ju z w ięcej

HUM OR
Z N A K O M IT Y  KR E M

—  Czy ten krem usuwa napra­
wdę w’szystkie zm arszczki?

—  O tak, proszę pani. N aw et 
pognieciona blacha po posmaro­
waniu tym kremem, robi się 
gładka.

W Y G O D N Y  N O C LE G

Pani domu: —  Cóż, dobrze się 
panu spaio? Obawuałam się, że 
tóżko będzie trochę, za tw:arde.

Go#ć: —  N ie  szkodziło mi to 
wcale, bo od czasu do czasu 
wstaw; lem, żeby dać kościom 
trochę wypoczynku.

U  D E N T Y S T Y

Dentysta p rzygotow a ł swego 
n iecierp liwego pacjenta do bole­
snej operacji, zw iązaw szy mu na- 
w’et ręce i nogi. A  biorąc szczyp- 
cu, pyta:

—  Czy pam iętasz jeszcze, żc 
w szkole zawsze dawałeś mi tę­
gie  lanie?

Popierał przemysł 
krajowy
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